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P rezerw atyw a p rzeciw  zarazie  
ziem niaków .

Idąc za pomysłem radzcy nadwornego pana Mar- 
łiusa, który nad panującómi chorobami ziemniaków 
najdokładniejsze robił spos trzeżen ia , próbowano w 
Niemczech z pomyślnym skutkiem następującego 
środka chroniącego ziemniaki od zarazy a że i u 
nas w pewnem gospodarstwie z korzyścią powtó­
rzono pomienione doświadczenie, komunikuję go sza- 
nownój Redakcyi.

Całe postępowanie jes t  bardzo p r o s te : Wziąść 
niegaszonego wapna, rozpuścić go z odpowiedną ilo­
ścią wody, ażeby solucja wyrównała co do gęstości 
mleku. W roztworze tym macza się za pomocą kosza 
łub przetaka przeznaczone do sadzenia z iem niaki, 
a  napojone roztworem w stosowną wysadza rolę.

Według rady Dr. Pabsta, okazało się w tym r a ­
zie bardzo skutecznem posypywanie wysadków zie­
mniaczanych mąką wapienną społem z popiołem torfo­
wym zmieszaną. Że w tych (?R) prezerwatywach dzia­
ła ją  sale łu g o w e , niszcząc zarodki choroby (pleśń 
zarazy), rzecz łatwa do pojęcia. A że środki te są 
praktyczne, wiem to z doświadczenia: Sadzone bo­
wiem zeszłego roku ziemniaki na zolach (wyługo­
wanym popiole z blichów) mniej — nawet maloco 
uległy zepsuciu (zarazie) , i gdy wszędzie indziej 
nać dawno była zczerniała (zaraza szła z góry na 
dó ł ,  i z dołu do góry), na tych najdłużej ciemną 
widać było zieloność.

Gdy doświadczenia w Anglii czynione, każą nam 
się lękać, że ziemniaki i w tym roku znowu chorobie 
ulegną, pospieszam przeto z udzieleniem wspomnio- 
nych spostrzeżeń, które właśnie teraz są na cza­
sie. *) j .  ż .

D ziesią te  zgrom adzenie podróżującego  
to w arzystw a  n iem ieck ich  gospodarzy  

ro ln iczych  i  le śn y ch .
^ D o k o ń czen ie .)

Mówiono dalćj 5) o doświadczeniach względem 
pożywności różnej paszy w stosunku do mięsa, tłu- 
s to sc i , mleka, wełny i o tem, ile sól którój pa­
szy dodaje wartości? Ockel odpowiedział, że z 225 
funtów siana lub innej paszy z redukowanej ua war­
tości siana bywa 1 funt wełny (?R), że z 40 funtów 
siana przyczynia się 1 funt wagi ciała. Lanner twier­
dził, że na każdy cetnar wagi żywego bydlęcia n a ­
leży mu dawać dziennie na utrzymanie tegoż \ y z 
funta siana lub wartości tegoż. Gdy się daje więcćj 
nienależy przebierać pewnój miary, bo gdy się ta  
przebierze bydle chudnie. Gdy się daje nad 4 funty 
wartości siana na 1 centnar żywego bydlęcia, bydle 
traci 6 funtów wagi. Najlepszym stosunkiem jest  
2 / a—3 funt. wartości siana na centnar wagi żywego 
bydlęcia. Czas tuczenia można skrócić, g d y .s ię  d o ­
da więcej pożywienia (szczególniej takiego co w ma­
łej obfitości ma dużo pożywności R.) ale pasza się 
nieopłaca. *)

Naostatek pytano 6) jakie pojawiły się choroby

*) Pew ien korespondent powszechnej augsb. gazety.

radzi św ie ż o , by bajcowane kartofle sadzić po­
między zbożem t. j. tak, by z jednej strony z a -  
gona ziemniaków był jeden zagon zboża, a z dru­
giej strony drugi zagon zboza. Korespondent ten 
bowiem robi uwagę, że  ziemniaki sadzimy prze­
ciw  ich nalurze gromadnie i powołuje się  na 
krzaki osobno rosnące zdrowe, podczas groma­
dnie rosnące uległy chorobie. P. r.

*) To samo twierdziłem ju ż dawniej przeciw zda­
niu zasłużonego Kurowskiego. R.
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szczegó lne  owcze w Niemczech od czasu  w prow a­
dzen ia  merynosów i ja k ie  są  rezu lta ty  na jnow szych  
ś ledzeń względem choroby owczćj ko łow ac izną  i t ra -  
ber  zwanój ? ° Odpowiadający tw ie rd z i l i , ze za  s p r o ­
wadzeniem merynosów bardz ićj ro zp rze s t rzen i ła  się  
choroba ra c ic z n a  i s t a ł a  się  t rudn ie jszy  do ulecze­
n ia ,  ja k o ż  najlepićj j ą  lóczyć wyrżnięciem miejsca 
cho rego  a  potóm użyciem elektromagnetyzmu. N a  
t r a b e r  pom aga  nóż. P rezerw atyw y przeciw tój cho ­
robie będzie t o , gdy się do rozp łodku  niedopusci 
nad to  młodych z w ie rz y t ,  gdy się  b a ra n a  będzie o- 
szczędzało  i gdy się  owcom będzie daw ało  co ty­
dzień po łucie soli g laubersk ie j na  sz tukę.  Po cho­
rych  n a  ty chorobę owcach po trzeba  ow czarn ię  w y­
bielić d la u n ik n ie n ia  za razy .  U trzym yw ano, ze z cho­
roby  dopióro wymieniony je s t  spokrewniona^ ko- 
ło w a c iz n a ,  k tó ra  często pochodzi z n ieostrożnego  
pas ien ia .  G lauberska  sól w wymienionćj powyżćj 
i lości j e s t  prezerwatyw y. Woda żelazem nasycona  ma 
zapobiegać u ja g o iy t  sze rzen iu  się  tej choroby, ta k ­
że p las te r  z  gliny i smoły owcom n a  g łow ę p r z y ło ­
żony ma być p rezarw a tyw ą .

Przeciw  apoplexyi k rw istć j majy sku tkow ać 2  k ro ­
ple a n t ra c y n a  5go s to p n ia  rozwiedzione w wodzie 
n a  100 s z to k  owiec. Sól g la u b e rsk a  tćż ma być do­
b ra .  U  jag n iy t  ciągle na  s ta jn i  t rzym anych  sp o s t rz e ­
żono nowy chorobę, którój o znaką  j e s t  n a  żółto za ­
farbowana w ą t r o b a , a  sku tk iem  je j b rak  ape ty tu  i 
wychudzenie P as tw isko  chorym pomaga.

Rzecz krótka o gospodarstw ie kra- 
jowem<

(P od łu g  M ’CullochaJ
(C iąg  d a ls z y .)

N a u k a  ekonomii politycznej je s t  n iedaw na. W pra­
wdzie wychodziły  przedtćm niem ałych za le t  ro zm a i­
te pism a, k tórych  przedmiotem były szczególne czę­
ści wspomnionój nauki,  nieprędzćj w szelako, dop ie­
ro w połowie os ta tn iego  wieku zaczęto się  n a  nią 
zapatryw ać ja k o  na  całość-

P rzem agajyce dawniej mniemanie, że jedynie z ło ­
to i srebro  je s t  bogactwem, u ros ło  oczewiście ztyd, 
że wszystkie oświeceńsze narody  majy p ien iądze 
z  tych metalów. Używane, jużto  za  m iarę  porów ny­
w ania  względnych wartości rozm aitych  tow arów , ju ż  
z a  wartość sam a w sobie, za  którę na jczęśc ić j inne 
tow ary  były mieniane, nabyły sztucznój wartośc i nie- 
tylko w mniemaniu gminu, lecz i u osób na jw iększego  
p o z n a n ia ;  zapom niano prosty  i s tanow czy  p ra w d ę :

że wszelkie kupow anie  i p rzedaw anie  niczem innym  
niejest w is to c ie ,  tylko zam iany  jednćj rzeczy  n a  
d rugą.  —  P rzeniesiono  tedy uwagę s topniam i od 
w artości pieniędzy do pieniędzy sam ych, —  a  boga­
ctwo osób szczegó lnych  i krajów  mierzonćm było 
nie obfitością posiadanych  ivypłodów, nie i lością i w a r ­
tością towarów, z a  k tóre  s ię  nabyw a drogich  m eta­
lów, lecz ilością  tych metalów rzeczyw iście  p o s ia ­
d a n y c h ;  za tćm  poszły zakazy  wywozu z ło ta  i s r e ­
bra, i zachęty  do ich przywozu

P okazuje  s ię  z s łów Cycerona, że wy wóz d rog ich  
metalów z Rzymu często bywał zakazyw anym  za  
czasów rze czy p o sp o li te j ; za  czasów c e sa rsk ich  z a ­
kazy te n ie ra z  pow tarzano , acz  bezskutecznie .

I niebyło tćż  podobno żadnego k ra ju  w E u ro p ie ,  
któregoby p ierw otne p raw a  n iezakazyw ały  w yraźnie  
wywozu z ło ta  i s rćb ra .  Podług n ie k tó ry ch ,  z a b r a ­
nia ły  tego daw ne p ra w a  angie lsk ie  przed podbiciem; 
późnićj k i lkak ro tn ie  ogłoszono s ta tu ta  w tymże ce­
l u :  jeden  z nich (St.  3. H en ryka  VII), uchw alony  
ju ż  r  1512  s ta n o w i:  ż e , ktoby wywoził za  m orze 
ja k ie  pieniądze, naczyn ia  złote lob srebrne,  klejnoty 
i t. d . , zap łac i  do ska rbu  podwójny ich w a r t o ś ć , 
skoro  się  to wyda.

N adzw yczajnem u rozszerzen iu  hand lu  w XV. i  
XVI. wieku p rzy p isać  należy wprowadzenie dosko­
nalszego  sys tem atu  pom nożenia  z a p a s u  drog ich  me­
talów. U stanow ien ie  bezpośrednich  związków z In-  
djy przez  przy lądek  D o b r e j - N a d z i e i ,  zda je  s ię  
że miało na jw iększy  wpływ na u sku teczn ien ie  tćj 
zmiany. Drogie metale były zaw sze  n a jk o rz y s tn ie j ­
szym przedmiotem wywozu do w schodu , wsze lako  
wschodnio indy jska  spó łka  pomimo dawnych i g łę -  
bokowkorzenionych p rzesądów  o trzym ała ,  p ie rw sz y  
r a z  zaw iązu jąc  się , pozwolenie wywożenia drog ich  
metalów w obcej monecie albo w b ry łach ,  w w arto ­
ści 30 ,000  funt. szt. roczn ie  z w arunkiem  je d n a k  
w p ro w a d z e n ia , wciągu sześc iu  miesięcy po każdćj 
że g lu d z e ,  wyjąwszy p ie rw s z ą ,  tyleż z ło ta  i ś r ć b r a ,  
ile wywieziono. L e c z  nieprzyjac ie le  spó łk i z a rz u c i l i :  
że temu warunkow i n iestawało  się zadosyć, i, że 
prócz tego , było to przeciwne wszelkim zasadom  i  
wielce szkodliwem dla dobra publicznego. Kupcy i  
inn i  s tronn icy  spółk i niemogli obalić rozum ow an ia  
swoich przeciwników, bez pewnego ta rg n ien ia  s ię  
n a  s ta ro ż y tn ą  adm in is tracy jną  zasadę ,  zupełn ie  z a ­
k azu jącą  wywożenia drogich metalów. N iew ażyli s ię  
p rze to  powstawać n a  nią, n iezdaje s ię  nawet, aby i 
oni sami przekonani byli, żeby wywóz z ło ta  i s r e b ra  
do wschodu był ztąd korzystnym , że tow ary  kupione
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a a  nie m iały w iększą  w artość  w Anglii od nich. D o­
w odzil i  t y l k o , źe wywóz drogich  metalów do Indii 
był dlatego korzystnym , i z towary ztam tąd w p ro w a­
d zane  do Anglii były po większćj części wypro­
w adzane  do innych krajów, z k tórych o trzym yw ano 
z a  n ie daleko więcej z ło ta  i s rćb ra ,  n iż  wydano  n a  
ic h  zakupien ie  w Indyi. Tomasz Mun, najbieglejszy 
sp ó łk i  obrońca, dowcipnie porównyw a dz ia łan ie  k u ­
p ca  handlu jącego  złotem i s rćbrem  do zas iew u  i 
żn iw a .  „ P a t r z ą c e m u , mówi op , na  r o ln ik a , gdy 
z ia rn o  rozsiówa, zdaw ałoby  się  raczćj iż to człowiek 
szalony , nie g o s p o d a r z ; dopiero w żniwo oczywistą 
j e s t  pożyteczność zas iew u .”

„T ak i był początek sys tem atu  zwanego kupieckim. 
P o rów uyw ając  go z dawniejszym przesądem , —  bo 
sy8tematem zwać go niepodobna, — który  zupełnie za ­
b r a n ia ł  wywozu z ło ta  i s r e b r a ,  wyznać n a leży :  że 
p rzy jęc ie  sys tem atu  kupieckiego było znakomitym 
k rok iem  postępowym do zdrow szych  zdań. S tronnicy  
tego s y s t e m a tu , równie ja k  ich poprzednicy, u t r z y ­
myw ali : iż samo złoto i s reb ro  stanow i bogactw o; 
lecz  przedtćm  sądzil i  za  rzecz  k o rzys tną  zezw alać 
n a  ich  wywóz do obcych krajów , byleby p r z y n a j ­
m niej pew na część wprowadzonych tow arów  dos ta ła  
s ię  potem cudzoziemcom za  w zię tą  od nich ilość 
d ro g ich  metalów, w iększą od ilości wydanój n a  za -  
kupno  towarów. Te m niem ania  oczywiście s tw orzy ły  
teo rję  wagi handlowej. Zachęcano  tedy do wywozu 
wszelk ich  towarów, a n iedozwalano przyw ozu p r a ­
wie w sz y s tk ic h ,  p rócz  z ło ta  i ś reb ra  i prócz p rz e ­
znaczonych  do wywozu w cudze kraje . P rzew yżkę  
w ar to śc i  przywiezionych towarów zaczęto  uw ażać  
z a  je d y n ą  przyczynę i razem  za  m iarę  postępu  n a ­
rodowego w zawodzie bogactwa, a p rzewyżkę tę w i­
dz iano  nam acalnie  tylko w gotowych pieniądzach.

Z asa d y  i p raw id ła  system atu  kup ieck iego ,  cho­
c iaż  zupełn ie  m ylne ,  mogły jakko lw iek  tłum aczyć 
n ie k tó re  widoczne z d a rz e n ia ;  a  więcćj je szcze  za le­
ca ło  je  to, że s ię  doskonale zgadza ły  z pospolitemi 
p rz e są d a m i  w tym względzie. Kupcy i ludzie p r a ­
k tyczn i , twórcy tego system atu ,  nie widzieli p o trze­
by podaw ania  tych p rzyb ranych  zasad  zbyt ś c is łe ­
m u rozbiorow i.  L ecz  uw aża jąc  je  za  dosta tecznie 
ug run tow ane  na  pow szechnćj z g o d z ie ,  zezwoleniu 
narodów , p rzyk łada l i  s ię  p raw ie  wyłącznie  do r o z ­
t r z ą s a n i a  p rak tycznych  środków  z a sa d y  te najsku- 
tecznić j w życie w prow adzających .

„W praw dzie  kraj,  mówi T. Mun, może się  zbo- 
gac ić  o trzym anćm i daram i, lub zdobyczami, w sze la ­
ko  tak ie  zbogacenie s ię ,  n iep ew n e ,  niewiele warte ,

gdy się  nawet zd a rza .  Zwyczajnym więc sposobem 
pow iększenia  naszego  bogactwa i sk a rb u  je s t  h an ­
del zagran iczny , w którym zachow ać zaw sze  pow in­
niśmy to prawidło  : p rzedaw aj cudzoziemcom rocznie 
w ię c ć j , n iz  się w k raju  spożywa obcych wartości 
roczn ie .” *)

M un n iezas tan aw ia  się  bynajmnićj nad handlem 
zagran icznym  z tego względu, że on daje nam spo­
sobność nabyc ia  n ieskończonćj rozmaitości uży te ­
cznych i przyjemnych wypłodów, k tórychby n iepo­
dobna było wypładzać w c a le , albo równie tanio u 
siebie. Cały ten przybytek  bogactwa, całe to obszer­
ne pomnożenie pobudek zachęca jących  do pracy,  c a ­
łe  pomnożenie wygód i użytków n ag radza jących  p r a ­
cę p rze m y s łu ,  wypada, stosownie do zdan ia  M u n a , 
uważać za  nic, i całę n a s z ą  usilność zwrócić wyłącznie 
na uzyskan ie  ja k  największćj przewyżki gotowych p ie­
niędzy pobieranych z zagran icy  zam ias t  wychodzących 
tamże. Je s t to  p raw ie  ró w n ie ,  j a k  gdybyśmy sz ac o ­
wali wygodę i użytek sukien  z liczby i blasku ich 
metalowych guzików. Jednakże  p raw id ło  ocenienia 
korzyści zagran icznego  handln , które tu M un podał,  
było długo uw ażane od ogółu kupców i p rak tycznych  
s tanorządzców  za n ieom ylne ,  i tak  mocne je s t  za- 
dawnienie s ta ry c h  przesądów , że dotąd nawet co­
roczn ie  w insznjem sobie przewyżki naszych wywo­
zów nad przywozy.

Są jednak  inne jeszcze  mnogie okoliczności, któ • 
r e  sk łon i ły  do s tanow ienia  rozporządzeń ,  śc ie śn ia ­
jących  wolność p rzem ysłu ,  i zapew niły  przew agę  
system atow i kupieckiemu. Rządy feudalne, z a p ro w a ­
dzone w kra jach  s tanowiących dawnićj zachodnie  
prow incje  pańs tw a  rzy m sk ieg o ,  zaczęły wcześnie 
zapadać  w s ta n  zam ieszania  i n ie rządu  Władcy, 
niezdolni powściągnąć w iększych baronów, i pom iar  - 
kow ać ich gwałtowność, p rzedsięw zięl i  wzmocnić swój 
wpływ i ugruntować swoję władzę przeciągnięciem 
na  stronę grodów i m iast.  N a  ten koniec na  
dawali im przywile je,  w yzw alając  ich mieszkańców, 
znosząc trw ające naów czas  wszelkie znaki niewoli,  
i jednocząc  ich w korporacje, t. j. w cia ła  p o l i ty ­
czne rządzone  r a d ą  i urzędnikam i w łasnego  wybo­
ru .  L u d n o ść  i r z ą d  dobry, które tym sposobem rozm o- 
g ły  s ię  po miastach, o raz  bezpieczeństwo w łasnośc i  
m ieszkańców ustalone, gdy r e s z ta  k ra ju  sz ła  na łup 
lada zuchwalca, podniecały  ich p rzem ysł i nadaw a-

*) Ta z oszczędności wypływająca zasada handlo­
wa może natworzyć w  prawdzie bogatych nę- 
dzarzów, ale nie ludzi szczęśliwych. P. r.
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ły  im p rze w a żn ą  wyższość nad  upraw iaczam i roli.
Z raiast-to panujący  miewali najwięcój zas iłków  p ie ­
n ię ż n y c h ;  za ich to pomocą i w spółdz ia łan iem  p o ­
trafili  ukrócić dumę niepodległych baronów . L ecz  
m ieszczanie  da jąc  pomoc swoim władcom niezado- 
wolali się p ierw otnśm i n a d a n ia m i , owszćra doma­
gali  s ię  co raz  nowych i otrzym ywali je. N aw et p r z y ­
p u sz cz ać  n iem ożna b y ł o , aby władcy, którym się 
oni tak  często zas ług iw a li ,  i u k tórych  sp raw ied li­
wie uchodzili  z a  n a jp rzem yś ln ie jszą  część  p o d d a ­

nych , mogli im być niechętni.
Dla zapew nien ia  im taniego nabytku  żywności i 

używ an ia  swego p rzem ysłu  z na jw iększą  ko rzy śc ią ,  
wywóz zboża i su row ych  m aterja łów  potrzebnych  
do ich rękodzieln i był ściśle z a k a z a n y m , podczas  
z  d ru g ić j” s trony  ciężkie opła ty  lub zupełny z a k az  
w strzym yw ały  przyw óz rękodzieln iczych wypłodów 
obcych ,  i zapew nia ły  zupełne sam okupstwo w ew nę­
trznego  hand lu  krajowym rękodzielnikom. Takow e 
rozpo rządzen ia ,  razem  z przywilejem, nadanym  o b y ­
watelom” m ias t  w o ln y c h , który z a b ran ia ł  wszelkim 
osobom trudnić  się jak im  bądź przem ysłem , a ż  póki 
n ieo trzym ają  na  to pozwolenia ; p rzytćm , rozm aitość  
pochodnych rozpo rządzeń  zaprow adzonych  dla za c h ę ­
cen ia  do przyw ozu surow ych m ater ja łów , potrzebowa- 
n ych  w rękodziełach ,  i do wywozu wyrobionych to w a ­
ró w :  s tanow ią razem  główne rysy  system atu  ekonomii 
publicznćj, przyjętego w celu podniesienia rękodzie l-  
nego p rzem ysłu  w każdym k ra ju  E uropy , w cz te rn a ­
stym , p ię tn a s ty m , szesnas tym  i s iedm nastym  wie­
kach . Wolność p rzem ysłu  z o s ta ła  p raw ie  zupełnie 
zn iesioną.  T ys iąc  możnaby przy toczyć p rzykładów , 
do ja k  zbytecznego s topn ia  ten  kunsz tow ny sys te-  
m a t posunięto w Anglii  i wielu innych  k ra ja ch !  
tu ta j  dosyć jednego dla p o zn a n ia  ducha w spomnio- 
riego sy s tem a tu :  sta tu tem  uchwalonym  r. 1678 dla 
podniesienia  angielsk ich  w ełnianych rękodz ie ł  po ­
s tanowiono, aby c ia ła  w s z y s t k i c h  n i e b o s z c z y ­
k ó w  obwijano w ełn ianą  p łachtą .

L ecz  niedosyć było kupcom i rękodzieln ikom  po­
zbyć się obcych współzawodników, niedosyć uzyskać  
samokupstwo w e w n ę t rz n e ; w ziąw szy  górę nad  spo­
łeczeństwem, zaczęli sami n a  siebie nas taw ać.  Z n a ­
kom itsi  woleli zyskiwać osobne i wyłączne p rz y w i­
leje na  pewne gałęzie p rzem ysłu  dla siebie. Takowe 
nadużycia  posunięte były do najw yższego  s topn ia  
w Anglii za  panow ania  Elżbiety, k tó ra  w ydaw ała  
n ieskończoną  liczbę nowych patentów. N akon iec  
w szys tk ie  s tany  po łączyły  się do podania  petycyi o 
zniesien ie  nieznośnego ucisku ; petycja  dozna ła

wpraw dzie oporu od t ronu , wszelako wzię ła  sku tek ,  
gdy uchw alono s ta tu t  1624. T a  uchw a ła  p rzy n io s ła  
wielkie k o r z y ś c i , lecz n iezachw ia ła  bynajmnićj is to ­
tnych zasad  handlowego, czyli kupieckiego sy s tem a­
tu ; a  w yłączne przyw ile je  wszelkich k o r p o ra c j i  nie 
doznały  żadnego szw anku.

We F rancy i  sp ra w ą  rękodzieln ików gorliw ie s ię  
opiekował s łu szn ie  wielbiony Kolbert,  m in is te r  s k a r ­
bu, za  na jśw ietn ie jszego  okresu  panow an ia  L udw i­
ka XIV. Rok 1664, w którym ogłoszono s ław ną, z a  
s te ru  wspomnionego m in is tra  ułożoną taryfę, u w a ż a ­
no, acz m y ln ie ,  za  p raw dziw ą erę  kupieckiego sy ­

stematu.
S tronnicy  kupieckiego sys tem atu  i wagi h a n d lo ­

wej popierali  gorliwie śc ieśn ien ia  na korzyść  ręko­
dzielników. U ra to w an a  ła tw ość wywozu towarów k r a ­
jowych, i poczynione przeszkody  p rzyw ozow i,  z d a w a ­
ły się u tw ie rdzać  korzys tną  w agę handlową. Z am ias t  
więc poczytyw ać te u rzą d zen ia  za  płód zdz ierczego  
i sam okupczego d u c h a ,  uznaw ano je  przeciwnie z a  
owoc na jzdrow sze j  polityki.  Zespolone in te re su  r ę ­
kodzielników i kupców uchodziły  za  in te res  spo łe ­
czności.  Jedynćm życzeniem tedy było pozyskan ie  
korzystnć j wagi wypłat,  a  uciążliwe c ła  i s c isn ien ia  
przywozu, o raz  wyznaczone nag rody  za wywóz, zda­
wały  sie z iszczać  te zyczenia. Dziwić się bynajmniej 
n ienależy, że ten sy s te m a t ,  mający za  sobą tyle 
p rzesądów , uspraw ied liw ia jących  tra fn ie  w yłączne 
przyw ile je  n a  korzyść  rękodzie ln ików  i kupców, dz i­
wić s ię  mówię n ienależy,  że ten sy s tem a t  p rz y s z e d ł  
był do znaczen ia  i , że dotąd je szc ze  ma n iem ałe  
znaczenie  w prak tyce,  chociaż w teoryi jego  z a sa d y  

ju ż  wywrócono.
Owe znakomite odkryc ia  i z d a r z e n i a , k tó re  na  

zaw sze  w sławiły  wiek XV. i X V I , o raz  p i ln ie jsza  
uw aga ,  obudzona postępem cywilizacyi i p rze m y słu ,  
a  sk ie row ana  ku źródłom narodow ćj zam ożności i 
potęgi,  w s trzą sn ąw sz y  dawnćmi p rzesądam i i syste* 
m a tam i ,  p rzygotow yw ały  zw olna upadek sys tem ato -  
wi kupieckiemu. S tronnicy  w schodnio-indyjsk ić j  spó ł­
ki z w łasnego  in te resu  zaczęli  s ię  co raz  śmielej od­
zywać ; nakoniec  tw ierdzili w y ra ź n ie : że drogie m e­
ta le  nie s ą  czóm innćm , tylko towarem i , że ich 
wywóz powinien być równie wolnym , ja k  wywóz 
wszelkiego innego towaru. Z dan ia  te nie sam ych 
członków wschodnio-indyjskić j spó łk i t rzym ały  się ,  
n ieznaczn ie  krzewiły  się  po k ra ju ,  i wiele zn akom i­
tych kupców zaczęło poglądać z n iedowierzaniem  
na  p raw id ła  na jw iększćj wziętości,  a  tak  i oni zy­
skiwali rozleglejsze widoki w k ra in ie  sp raw  handlo-



—  117  —

wych. N ow e te wyobrażenia  w dar ły  s ię  nakoniec do 
izby g m in ;  ja k o ż  w rokn  1693 zniesiono s ta tn ta  
za k a z u ją c e  wywóz obcych monet i drogich  m etalów: 
o d tą d  oczywiście n a s ta ła  zupełna wolność dla wscho- 
dnio-indyjskiój spółki ,  i dla w szystk ich  innych kupców 
wyw ożen ia  tych przedmiotów w jakiejkolwiek ilości. 
A le  niesam e spory, tyczące się  wschodnio-indyjskiój 
sp ó łk i ,  zwróciły uwagę powsecliną ku przedmiotom, 
mającym związek z wewnętrznym zarządem  kra ju ,  
owszóro przyczyniło  się  do badania  za łożen ie  osad  
w Ameryce i w zachodn ich  I n d i j a c h ; równie j a k  i 
u stanow ienie  przym usow ych sk ładek  na w sparcie u- 
b o g ic h ; rów nie  ja k  i za k a z  wywozu wełny i t. d. 
W ciągu s iedm nastego  wieku w yszła  n iepospolita 
l iczba pism tyczących s ię  hand lu  i ekonomii. A lu ­
bo w iększa  część ich mocno je s t  za rażo n a  przem a-  
gającym  duchem w ieku ,  zaprzeczyć nie m o ż n a ,  iz 
n iejedno wznosi s ię  nad przesądy  spółczesne, i ma 
niezaprzeczone  praw o uchodzić za  tegoczesne, co do 
z a s a d  te raźnie jszój teorii handlowój, bo za w ie ra  p ie r ­
wsze za ry sy  tych zdrowych i dobroczynnych n a u k ,  
k tó re  okaza ły ,  że pomyślność k ra ju  nigdy niemoże 
być pom knioną ścieśniającćm i u rządzeniam i , lub u- 
ciskiera s ą s ia d ó w ;  które okazały ,  że  is to tny  duch 
h and lu  ostać się  niemoże obok c iem nego, chciwego 
i p łytkiego sys tem a tu  s a m o k u p s tw a ;  k tóre  nakoniec 
okaza ły ,  że w łasny  in te res  i obowiązek narodów 
w y m a g a ,  aby żyły w zajemnym po k o ju ,  utrzym ując 
między sobą szczóre  i p rzy jacie lsk ie  związki.

° S ir  Josiab  Child, k tórego dzieło, acz g run tu jące  
s ię  na  za sa d ach  kupieckiego sys tem ato ,  zam yka wie­
le "zdrowych i śm iałych  p o s t r z e l e ń , S ir  William 
Petty  i S ir  Dudlej N o r t h ,  s ą  najznakom itszym i 
p isa rz am i ekonomicznymi w XVII, wieku. Ostatni 
nietylko w zniós ł się nad z e s ta rz a łe  p rzesądy  sp ó ł­
czesne ,  lecz naw et potrafi! w ykryć błędy mające m a­
miącą pozorność praw dy, błędy, k tóre  w łaśn ie  co 
za cz y n a ły  nabywać wziętości. Jego  pismo pod ty tu ­
ł e m :  Rozprawy o handlu, szczególnićj co się  tyczy 
procentów, bicia monet, ich fa łszow ania ,  i pomnoże­
n ia  p ieniędzy, w ydane r .  1691, zam yka daleko do­
k ładn ie jszy  w ykład praw dziw ych  z a sa d  handlowych, 
n iż  wszelkie inne naów czas  znane. A u tor  ten jest,  
wciągu całego d z ie ła ,  św ia tłym  obrońcą wszelkich 
z a s a d  wolności handlowój i niemożna mu zarzucić  
w ra z  z najznakom itszym i jego  poprzednikam i,  b łę­
dnośc i w jednych rzeczach , gdy go się  pochwali za 
g run tow ność  w innych. Jego  sy s tem a t  j e s t  zgodny 
sam z sobą i zupełny. Dowodzi o n ,  że w spraw ie  
handlowój narody  m a ją  ten sam in te res ,  co i szcze­

gólne osoby i śm iało  wyświćca n iedorzeczność mnie­
m a n ia ,  jakoby handel,  ko rzys tny  d la  kupców, mógł 
być szkodliwym dla narodu. Równie światłómi s§  
jego zdania  tyczące się  podówczas bardzo  wziętych 
p raw  menniczych i zbytkowych (luksu).

Przy taczam  tu z przedmowy tego p ism a wyciąg 
ogólnych twierdzeń w nióm u trzym yw anych:

„C ały  św ia t  stanowi co do handlu  tylko je d en  
naród, w którym narody  są  o s o b a m i”

» U tra ta  korzyści pochodzących z handlu  z j e ­
dnym narodem , niepozostaje  bez niepomyślnego s k u ­
tku dla hand lu  całego św ia ta,  w którym  w szys tko  
sie  z soba wiąże.”

C G O

„N ićm asz  żadnego h a n d lu ,  któryby niebył poży­
tecznym dla n a r o d u , bo jeżeliby jak i  pok az a ł  s ię  
nieużytecznym, za razb y  u p a d ł :  a  skoro tylko kupcy 
zyskują, naród , którego są  częścią , zyskuje ta k że .”  

„P rzym us  hand low an ia  w pewny p rze p isan y  spo ­
sób może być pożytecznym dla niektórych , a le po- 
powszechność na  tem niezyskuje, ponieważ powsze­
chność na  tóm zyskiwać n ie m o że ,  gdy się  jednem u 
to daje, co s ię  drugiem u wzięło.”

»Zadne praw a niepowinny naznaczać  cen towarów, 
ceny się  sam e przez  się  s ta n o w ią ;  a  gdy się n ie ­
kiedy u trzym ują  p ra w a  stanowięee ceny, tedy s ą  
p rzeszkodą  handlowi i zyskowi handlowem u rob ią  
uszczerbek- P ieniądze są  towarem, k tórego może być 
albo nadto w k r a j u ,  albo za  m a ło ,  a k tórego  zb y ­
tek i n iedosta tek  zarówno szkodliw y.”

„N a ró d  (pracowity  i oszczędny R.) niemoże c iór-  
pieć n iedosta tku pieniędzy, o ile mu tych po trzeba  
na  ułatwienie zwyczajnego h a n d lu ,  a  więcój tóż i  
niepotrzebuje n a ró d .”

»N ik t  niesta je  się  bogatszym z a  pomnożeniem 
się  pieniędzy, i dostaje ich, tylko kupu jąc  je  za  j a k ą  
rów ną  im w artość .”

»WoIne bicie pieniędzy je s t  wynalezionym ruchem  
nieustannym  w topieniu i wybijaniu bez końca, r u ­
chem, który wzbogaca z łotników i myncarzów ko ­
sztem pow szechnośc i .»

»Podlenie monety je s t  oszukiwaniem wzajemnćm, 
a pow szechność  nic na  tóm n ie z y s k u je ; bo tu  w a r ­
tość tylko wewnętrzna p o p łaca .”

„Podlenie monety, ujmą wagi lub dodatkiem p o ­
dłego k ruszczu , na  jedno wychodzi.”

„W eksle i gotowe pieniądze są  tóm sa m ó m , a  
weksle dogadzają  nam  w p rz e se łk a c h  ” *)

*)  W ek sle  potąd są  tem samem, co gotow e pienią­
dze, pokąd zastępują  p raw d ziw e w artości, srebro
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„P ien iądze ,  k tó re  drogam i handlowemi z k ra ju  wy­
ch o d z ą  p rz y sp o rz a ją  bogactwa n a ro d o w i;  lecz wy­
dane  na wojnę i n a  w ypłaty  za g ran ic zn e ,  zubożają  go.” 

» S ło w e m : Tylko ze szkodą  pow szechnośc i m ożna 
Sprzy jać  jednemu jak iem u handlowi,  lub p rzem ysłow i.” 

Nieszczęściem , wyborne to pismo n iedoznalo  n i ­
g d y  znacznego  upow szechnien ia .  Mamy naw et p o ­
wody do s ą d z e n ia ,  że z um ysłu  było za tłum ione.  
Cokolwiek bądź  w net s ta ło  s ię  bardzo  rządkiem , tak ,  
i ż  niewićm , czy było znane  następnym  p isa rzom  o 
h a n d l u ?  Pom ysły  S i r  J D u d l a j  N o r t l i a  m iały  n a ­
s tę p n ie  zw olennika w L o c k e m ,  w bezimiennym 
a u to rz e  p isem ka o wschodnio-indyjskim handlu. Van- 
derlin tym, S i r  M attheu  D e c k e r z e , Humem i H a r is -  
s ie .  Lecz  ich ponaw iane  usiłow an ia ,  niebyły d o s ta ­
teczne  obalić sy s tem atu  kupieckiego, a to z powodu, 
z e  pojęcia ich  o n a tu rze  bogactwa były ciemne i 
sp rzeczne ,  a wykład ich n iewykazujący jego źródeł ,  
n iew ykazu jący  p rzyczyn  narodowćj zam ożnośc i;  -— 
ich  obstaw an ia  za  wolnością h and lu  miały poniekąd  
p o zó r  t ra fu n k o w o śc i , więc u iezdo ła ły  zrob ić  tego 
w r a ż e n ia ,  k tóre  zaw sze  bywa skutkiem rozum ow ań 
log icznych  , w k tórych  w szystko wypływa z dobrze 
u s ta lo n y c h  i zgadza jących  się z doświadczeniem  z a ­
sa d .  Locke ,  bez w ątp ien ia ,  miał czyste  w yobrażenia  
względem wszechm ocnego wpływu p racy  na tw o rze ­
n ie  b o g a c tw a , lecz niebyło jego  zam iarem  posuw ać 
dalćj swoich śledzeń w celu w yjaśnienia zasad  tej 
n a u k i , an i  się  więcćj odwoływ ał do nich w swoich 
późn ie jszych  dziełach. A lubo H a r r i s  p rzy ją ł  Lockie-  
go  mniemania i wywiódł z n ich  n iektóre prak tyczne  
w niosk i  wielkiej w a g i ,  to wszelako jego  ogólne z a ­
sa d y  pokazują  się  tylko w c iągu  przedmowy do r o z ­
p raw y  o p ien iąd z ac h ;  b rakn ie  im nadto  o bszern ie j­
szego  zakreślen ia ,  b rak n ie  logicznego i porządnego 
toku ,  tyle w naukow ych w yk ładach  niezbędnego.

L ecz  t o , czego angielscy  p is a rz y  n ie d o k o n a l i , 
zw róciło  na  siebie baczność filozofa f r a n c u z k ie g o , 
rów n ie  znam ienitego przen ik łow ością  i o ry g in a ln o ­
śc ią  rozum u, ja k  zacnośc ią  i p rosto tą  swego ch a ra -  
te ru .  Był to s ław ny  Quesnay, doktor p rzy  dw orze 
L udw ika  XV.; je m u  to bezprzecznie  należy s ię  chw a­
ł a  z t ą d , że p ie rw szy  p rze d s ięw z ią ł  śledzić i docie­
k a ć  źródeł bogactwa, w za m ia rz e  w ykrycia  g r u n to ­
w nych  z a sa d  ekonomii polityczuej ; ón p ie rw szy  p rze ­
to zbudow ał j ą  system atycznie , i pos taw ił  w rzędz ie  
um ieję tności .  Quesnay, syn w łaścic ie la  małćj p o s ia ­
dłości,  wychowany n a  wsi, naw ykł był uw ażać rol-

i złoto dlatego ma powszechny kredyt, bo go
mniej jest od prawdziwych wartości. P.  r.

nictwo ze szczegó lną  s t ronnośc ią .  W p ierw szćj swo- 
jój m łodośc i ,  p rzen ikn iony  uciśnionym jego  s tanem  
we F r a n c j i  , pos tanow ił  dochodzić przyczyn, które 
p rze szk a d za ły  mu do postępów, do k tórych  zdaw ały  
się  wzywać go p rzem ysł mieszkańców, żyzność z ie ­
mi i p rzychylność k lim atu.

(D a lsz y  ciąg  n as tąp i.)

J a k ie  znaczenie ma chemia w  rol­
n ictw ie  ?

Od daw na o tćm w obcych p ism ach  mówiono ,. 
a  od n ie jakiego czasu  i w naszych ju ż  niemało na- 
p o w ta r z a n o , że chem ia je s t  pomocniczą n au k ą  dla 
roln ika .^  Niewiele to wszelako zna laz ło  u nas  w iary ,  
kiedy naw et tak  jasnow idzący  mąż j a k  Dezydery  
Chłapowski wymieniwszy w swojćm rolnic twie, gdy 
mówi o częśc iach  'sk ład o w y c h  r o l i ,  g l in ę ,  p iasek  
wapno i lp ru c h n ic ę ,  inne p ie rw ias tk i  pom inął p raw ie  
milczeniem. Tym czasem  cokolwiek tylko uw ażn ie jsze  
za p a t ry w an ie  się  na  rzeczy  może nas  n au c zy ć ,  że 
i inne sk ładow e części ziemi niemało znaczą ,  k iedy 
w zw ierzęciu, które się  tylko roślinam i zz ie m ip o c l io -  
dzącemi żywi, spos t rzegam y  p ierw iastk i ,  k tóre C hłapo­
w ski pominął.  Wićmy dosta teczn ie ,  że zw ie rzę ta  z p o ­
w ie trza  żadnego pokarm u n ieprzyjm ują ,  że za tć m  ż a d n a  
część sk ładow a ich c ia ła  nie pochodzi z pow ietrza ,  
w szys tk ie  zatćm m uszą  pochodzić z pokarmów i na* 
pojów. Oprócz wody, k tó ra  się  zaw sze  s k ła d a  z wo- 
dorodu  i k w a s o r o d u , a  św ieża ma zaw sze  domie­
sz an y  w ęg l ik ,  p raw ie  k ażd a  zaś  cokolwiek w a p n a ,  
w szys tk ie  inne napoje i pokarm y swoje zaw dzięcza  
zw ierzę  i człowiek roślinom tej ziemi. P o trzeba  z a ­
tem, aby roś liny  m iały w szys tk ie  te p ie r w ia s tk i , 
z k tó rych  się  sk ła d a  ciało  zw ie rzęce ,  a ponieważ 
roś liny  pożywienie swoje m ają  tylko z roli,  wody i po­
w ie trza ,  a  zatem p o trz e b a ,  aby w roli ,  w wodzie i 
w pow ietrzu  zna jdow ały  się  w szys tk ie  ich p ie rw ia ­
s tk i  i to w takim s t a n i e , w jak im  one p rzy jąć  j e  
mogą. Rozbiór tedy roli,  wody, pow ietrza, roślin  u- 
p raw nych  i t raw  łącznych  i pas tw iskow ych, tudz ież  
rozb ió r  c ia ła  zw ierzęcego o k reś la  g ran ice  chemii 
rolniczej.  Dotychczasowe najdosta teczn ie jsze  b ada­
n ia  chemiczne w ykazały , że rośl iny  bez ś w ia t ła ,  
c iep ła  i wilgoci obejść się  niemogą , że chociaż z a ­
w iera ją  w sobie Iwiele części lotnych a więc ty c h  
sam ych ,  które się  w powietrzu  zna jdu ją ,  wszelako i 
co do tych części swoich sk ładow ych n a  pow ietrze 
s p u sz cz ać  się nie m o g ą , że za tem  rola je  w sobie 
zaw ićrać  p o w in n a , oprócz części sk ładow ych nielo-
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tnycb ,  bez k tórych  ro ś l in y  obejść s ię  niemogą ta k że .  
P on iew aż  rośliny  w yczerpuję coroku z ro li  pewne 
■części składowe, których dla siebie potrzebowały, a  z a ­
tem z czasem albo ro la  musi p rzes tać  być p łodną ,  
albo jój t rzeba  te części jak im  sposobem w racać .  
Rolnik w ra ca  jój te części nawozem, w szakże  oczy­
w is ta ,  że jój n iewraca tyle, ile z niój w z i ą ł , k iedy 
w szys tk iego  plonu z niój zebranego  n ieskarm ia  by­
d łem  na gruncie . Dzieje s ię  z a te m ,  że nawet u do­
brych  gospodarzy  tylko pew na część g ru n tu  je s t  
w s i l e ,  a innój dopomaga się  od łogow aniem , aby 
z czasem  zebrany z niój plon, przerobiony n a  obor­
nik ,  wywieść n a  tę część g run tu ,  o którę się  dba naj-  
więcój. J e s t  to pora tunek , ale czy to prędzój c z y p ó -  
żniój użyć go niebędzie można, bo część zan iedbana 
g run tów  p rzes tan ie  ze w szystkiem  ro d z ić ,  w sku tek  
czego zaeznie ubożyć ta  część, o którę się  bardz ie j  
dbało. To samo znaczenie ,  które m ają  w g o sp o d a r ­
stw ie naszym  ugorowe g r u n ta ,  mają tóż łąk i  i pa ­
s tw isk a  : i one za s i la ją  do czasu  te kaw ałki nasze j  
roli,  o które najbardziój dbamy, mając je, w tym ra z ie  
s łu szn ie ,  za  najlepsze .  Aby n ieprzy jść  do os ta teczno ­
ści i coraz  więcój g run tów  n ie p u s to sz y ć , po trzeba  
wiedzieć dokładnie, ile jak ich  p ierw iastków  w yczer­
pują corok z roli ro ś l iny  na  niój upraw iane  , i po­
trze b a  roli w łaśn ie  tyle w róc ić ,  aby gospodars tw o  
przynajm nie j na  tymże samym stopniu  u trzymać, n a  
którym dzis ia j  je s t ,  bo zauw ażyliśm y to ju ż  wyżej, że 
obornik n iew raca  tyle, ile s t rac i ła .  Szanow ni czytelnicy 
nas i  w iedzą i z innych  pism i naw et z T ygodn ika  
ro ln iczo-przem ysłowego, jeże li  go od daw na czyta ją ,  
że oprócz oborniku są  inne sku teczne nawozy. P o­
n iew aż  innych  nawozów nióma się zadarm o ja k  o- 
borniku, albo przynajmniój tak  tanio , przeto tern tro -  
skliwiój wypada obliczyć, ile w którym je s t  po trze­
bnych dla roli p ie rw ias tków , aby go nieużyć ani za  
nadto, ani za  mało. Gdy do tego : odmienne rośliny  
odmiennych potrzebują p ierw iastków , a  k a ż d a  k a ­
żdego w innej ilości,  przeto różne  rośliny  potrzebują 
odmiennych nawozów i w różnćj i lo ś c i ; gdy nako- 
niec w szys tk ie  zw ie rzę ta  bezpośrednio  i pośrednio  
żyją roślinam i nasze j  z i e m i , p rze to  ro ln ik  po trze­
buje wiedzieć, ile i ja k ich  ro ś l in  stosownie  do sk ła ­
du c ia ła  swoich bydlą t po trzebu je?  Bez pomocy che­
mii niedowió się  o tóin dokładnie.  Tylko za  pomocą 
wiadomości chemicznych potrafi gospoda rz  u trzym ać 
harm oniję  między nawożeniem roli, p rodukcją  roślin , 
hodowaniem bydła, wydatkiem na  w szystko , i p o ż y - • 
tkiem ze wszystkiego. Ztąd  tedy ja s n a  , że chemia 
m a wielkie dla ro ln ika  znaczenie i, że w g ran ic ac h

na początku tój rozp raw k i  określonych , je s t  dla nie­
go raczój n auką  za sa d n icz ą ,  an iże li  pomocniczą.

W iadom ośc i handlow e i  przem ysłow e*
P e sz t 21. marca. Ja rm a r k  świętojózefski wczo­

ra j  się  skończył.  Rezultaty tego ja rm ark u  s ą  n ie­
zwykle złe. S przedano  cokolwiek nad  12,000  cen t,  
wełny. Ceny jój były t a k i e : 1 cent. je d n o s trzy ż k i  
4 0 — 108 złr . ;  dw ustrzyżki 3 6 — 64 złr.;  letniój 3 4 —  
68 z ł r ;  ja g n iąc zk i  5 6 — 100 z ł r . ;  ze sk ó r  w yskuba- 
nój 4 5 — 80 złr .  Z a  ce n tn a r  galicyjskiój koniczyny p ł a ­
cono po 1 3 /4 — 45 zlr-, pięknój s ty ry jsk ie j  po 17 z ł r .  
Wiadro żytniej wódki po 11%  z ł r  , śliwowicy 1 4 —  
16 z łr . ,  lagrów ki 13 złr.  m. k.

Odessa 15. marca. Pszen icy  do dyspozycyi g o -  
towój w osta tn ich  4. dn iach  nic n iesp rzedano  , z a ­
kupiono tylko 3 ,000 czetw. pszenicy  z odstawą w  
maju po 30  rubli  a s s y g . , a  2 ,000  z odstawą w li-  
pcu po 26 rubli a s sygn .  Ż y to ,  k tórego  tu ta j niewie­
le , trzyma się  w cenie , 2 ,000  czet. sprzedano  po  
17 % — 19 rubli.

Odessa 22. marca. W hand lu  zbożowym r u c h a  
te ra z  nióma. W osta tn im  tygodniu  sprzedano  z ods taw ą 
do końca czerwca 5 ,000  cze tw erty  pszenicy  po 25 r u ­
bli assygn .;  kukurydzy  z odstaw ą w czerwcu d o s ta ­
n ie  te raz  czetwert po 21 rubli  a s sygn .  , 600 czetw. 
tego zboża, pięknego wprawdzie ale wilgotnego, sp rz e ­
dano te ra z  po 24  rubli a ssygn .  Z a  czetwert siemie­
n ia  ln ianego z odstaw ą w w rześnio  dostan ie  te r a z  
21 rubli as .  S przedano  10 ,000  pudów łoju z drugiój 
ręk i  po 1 2 /4  rubla.

M anszester 19. marca. Drogość żyw ności  i b r a k  
pieniędzy prawie wszędzie n a  s ta łym  lądz ie  wcale 
indus t ry i  naszój n isp rzy ja  , z w ła s z e z a , że i nas  ta  
sa m a  dotyka k lęska a  tak  an i  wewnętrzny ani ze- 
wnętzny handel niewiedzie się.

T ryjest 29. marca. W przeszłym  tygodniu sp rz e ­
dano zboża t. j .  3 ,500 s t a j . ,  pszenicy  z Czarnego- 
M orza  po 9 % - 9 %  złr . ,  800 st. zA bbruców  po 9 / j  
z ł r . ,  7700  st. z Dunaju  po 9 — 9 %  z ł r  , 5 ,500  s ta j .  
m ieszanego  zboża z L ew anty  po 8 — 8 %  z ł r , ,  10000  
st. tegoż z odstawą późn. po 8 z łr . ,  800  st. pszeni­
cy z Czarnego M orza a  L .  po 9 %  z ł r . , 1800 s ta j .  
z  E gip tu  a L. po 6%  z łr . ,  2500  st. po 6 % — 7 złr . ,  
3700 st. ży ta  z D unaju  po 6 % — 6 %  z łr  , 10500  st.  
tegoż a L. po 5 % — 6 %  z łr . ,  7500 s ta j.  kuku rydzy  
z F rzyaw lu  i I s l ry i  po 7 z łr . ,  5000  st. z B anatu  po 
7 z lr. ,  1400 st. z Abruców po 7 z łr . ,  1200 st. z E -
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g ip tu  po 5% — 6  z ł r . ,  35000  z B anatu  a  L. po 6%  
z ł r . ,  20 0 0  s t  jęczm ienia  z D unaju  po 4  z ł r . ,  20 0 0  
s t .  z E g ip tu  i 3000  st. a  L. po 4  z ł r . , 3000  staj. 
o w sa  po 2 %  złr.  i 600 st. s iem ien ia  ln ianego  z S y ­
cylii po 7  złr.  z a  cent. S przedano  200  eent. wosku 
z e  S m irny  i A rch ipe lugu  a  50 cent. Z T ra p ez u n tu  
cent. po 103— 104 złr .  z Angoli 30  cent. po 8 5 — 
8 8  z ł r .  m. k. ______

Praga czeska  27. m arca. T ow arzystw o wyrobów 
z e b ra ło  s ię  tu ta j  n a  posiedzeniu  ogólnćm 2 2 . t. m., 
j  obrało  na  p rezyden ta  je n e ra ła  Karola księcia  Schw ar-  
cen b erg a  na  miejsce dotychczasowego p rezyden ta  
Księcia Salm.

Petersburg 14 . m arca. T ute jsza  gaze ta  donosi,  że 
tu ta j  wywozu zboża za g ran ic ę  n i e z a k a ż ą ; zda je  się, 
ze P e te rsbu rg  będzie m ia ł  je szc ze  do wywiezienia 
1 ,6 0 0 ,0 0 0  worów żytniej mąki —  z innych portów 
p a ń s tw a  bedzie m ogła  je szcze  R oss ja  w tym roku  
wywieść 3 ' 0 0 0 ,0 0 0  czet. różnego zboża za g ran icę .

Monachium 29. marca. Założona  n a  akcje fa ­
b r y k a  wyrobów n a  czerwono farbowanych w sposób 
tu rec k i  w N orym berdzee rozpocznie w krotce czyn 
ność  swoje w całój rozległośc i.  Wielki in te res  obu ­
dziło  w akc jona r ju szach  n a  osta tn iem  posiedzeniu  
dósz łe  ich uw iadom ien ie ,  że się  udało przędzę  i 
tkan iny  ln iane  pięknie i w sposób od tu reck iego  nie 
do ro zróżn ien ia  n a  czerwono u fa rb o w a ć , czego do­
ty c h cz as  n ik t  je szcze  niedopiął. Próby zgrom adzeniu  
p rzed łożone  m iały n a  sobie cechę doskonałości .

Kraków. W 52. n rze  aus tr jack iego  Lloyda b. r .  
j e s t  zam ieszczony in te resu jący  a r ty k u ł  o Krakowie.

Delastowice CTarnowskie)  8. kwietnia. W iosna 
u  n a s  tego ro k u  s to su jąc  się  zupełn ie  do ka len d a rz a  
z  dniem 19. m arca  1847 n as tąp i ła  a dn ia  22. m a r ­
c a  ju ż  pierw sze siewy ow sa porobiono. Ozimrny w szę­
dzie bardzo pięknie w yglądają  —  i spodziewać się  
można, że przecie u ro d za jn y  rok nas tąp i .

Ziemniaków w naszć j okolicy zaw sze  mało s a ­
dzono a  tego roku  je szc ze  mniej gospoda rze  sadzą ,  
gdyż  trudno spuścić się na  nie — zato  ale p róbują  
g o spoda rze  s iać  kukurydzę co i j a  sam  u siebie r o ­
bię. P ra w d a ,  że pierwszego roku  będzie t rudna  r o ­
bota, lecz i ta  p rzeszkoda  musi być przezw yciężoną .  
Ceny produktów  od trzech  miesięcy są  te s a m e ; na

koniczynę kupca  n ićm a naw et po 16 złr.  m. k. za  
centnar.

W skutek  prośby  m ieszkańców  tu tejszćj okolicy 
zezwoliło w ysokie c. k. gubernium  n a  wybudowanie 
bitego gośc ińca cyrkula rnego  z T arnow a do S zczu­
cina. Po trzeba  tego gośc ińca ju ż  od daw na dla h a n ­
dlu bardzo się  czuć d a ła  —  oby tylko ja k  najprę-  
dzćj do sku tku  przywiedziony być mógł. Spodzićwa- 
my się  , iż  n a  tegoroczne żn iw a przynajmniój p a r a  
maszyn wynalazku  p. W aguzy w naszym  obwodzie 
będzie do użytku gotowa. A rcyw ażny  ten w ynalazek 
złagodzi poniekąd u tra tę  pańszczyzny ,  k tó re  r e g u la ­
cja za  sobą pociąga.

Z  Nowego-Sącza 4. kwietnia Roboty w polu po­
s tępują  u nas  dosyć żw a w o ;  czas  bowiem pogodny 
i suchy sp rzy ja  im należycie. Zasiewy jes ienne  p rz e ­
zimowały bardzo dobrze, i szlyby pięknie, gdyby czę­
ste  nocne p rzym rozk i  n iewstrzym yw ały  wegietacyi.  
T argow ica zbożowa za opa tryw ana  je s t  ponajwiekszćj 
części zbożem dowozowem z obwodów chlebnie jszych , 
ztgd też ceny zboża sp a d a ją  i w znoszą się  w m ia ­
rę” większego lub mniejszego przywozu. N a  o- 
statnim” ta rg u  płacono za korzec g rochu  9 — 9 z łr-  
30 k r . , pszenicy  ja re j  9 złr. , ozimćj 8  z łr.  24  kr. 
do 8  z Ir. 48  k r . , ży ta  7 złr. 30 kr. do 8  z ir.  , j ę ­
czmienia 6 z łr.  24  do 6  z ł r .  48  k r  , ow sa 3 z łr .  
30 kr., kartofli 2  z łr .  30 kr.  m. k. O koniczynę n ik t  
n iepyta,  chociaż byłoby je j je szcze  n iemało do zby ­
cia. " Za garn iec  3 1 *  okowity dostać  m ożna 1 złr. 
30  kr.  m. k. Woły tuczone są  poszukiw ane, płacono- 
by za n ied o b rze ,  lecz ich trudno  znaleść, bo praw ie 
n ikt n iepas ł .  N iedos ta tek  między ludem wiejskim 
coraz  bardz ie j się wzmaga.

Targ na woły we Lwowie dnia 12. kwietnia. 
Przypędzono  250  sz tuk  wołów. S p rzedano  s z tu k ę ,  
w ażącą  po 14 kamieni mięsa i 2  kamienie łoju, po 
40  zir!;  s z tu k ę ,  ważącą po 1 6  kam ieni m ięsa i 3 
kamienie łoju, po 45  z ir .  P a ra  sk ó r  wołowych ko­
sz tu je  1 6 — 17 złr. ,  cen tnar  łoju topionego 23 złr. m. k.

Cena produktów we Lwowie: K orca pszenicy
15 — 1 6 /2  z ł r . ,  ży ta  1 3 — 13/2  z ł r . ,  jęczm ienia  1 1 —  
I I / 2  z łr. ,  h r e c z k i l 2 — 13 z łr . ,  ow sa 6  — 6 %  złr .  w.w. 
koniczyny 1 6 — 17 złr .  m. k . ; tćj os ta tn ić j po tych 
cenach dostan ie  n a  sk ła d ac h  kupieckich  w małych 
oczywiście ilościach. Cena g a rn c a  3 0 *  okowity 
p rzed rogatkam i 1 z ł r .  8 — 1 0  kr. m. k.

U W I A D O M I E N I E .
Tygodnik rolniczo-przemys łowy,  mając na celu u ż y t e c z n o ś ć ,  przyjmuje bezpłatnie wsze lk ie  uwiado­
mienia i doniesienia handlowe i przemysłowe,  t. j.  tyczące się sprzedaży,  kupna i wydzierżawienia dó br ;  
ku pn a  i sprzedaży realności  miejskich;  kupna i sp rzedaży  surowych produktów i f ab ryka tów;  pos zu k iw a­
n ia  officialistów, kominissantów, przedsiębierców,  posad i wszelkich innych spraw realnego życia.  Równie 
może się każdy  zainformować w b iu rze  redakcyi  osobiście od 1 2 — 1. g'odziny po po łu dn i u ,  lub l i s townie 
każd ego  czasu o nadeszłej  wiadomości w s k u t e k  ogłoszonego w Tygodniku uwiadomienia,  lub doniesienia —  
a to bez najmniejszej  opłaty. Uprasza się tylko o f rankowane l is ty w razie piśmiennej korespondencyi.

W łasność i nakład P i o t r a  F i l i e r a .


